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Cum fortuna manet , vuitum ferrari? amici,
Cum ceeidir, turpi rertitis ora fuga. Petroniur,

Mości Panic M o n i t o r

JAk uważam, prawdziwy przyjaciel 
bardzo ieft rzadki na świecie. W ie­

lu  ieft takich którzy ſię tym tak  pię- 
knym  y  pozornym ſzczycą nazwi- 
{kiem, ale bardzo mało, a nawet śmiem 
powiedzieć, że nie maſz takich, kto» 
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rzyby prawdziwego przyjaciela obo» 
wiązkom zadoſyć czy n i l i . Na poparcie 
tey prawdy, doſyć mi ieft uczynić róż­
nicę, między prawdziwym a fałfzywym 
przyjacielem, to  ieft doſyć mi dać po­
znać na czym prawdziwość, lub  fał- 
ſzywość przyiaźni zależy y zawifta.

To bowiem ieft u mnie prawdziwy 
przyiaciel, który tak w fzczęściu iaka 
y  w nieſzczęściu równie mi ſprzyia * 
ktorego meia pomyślność cielzy, nie- 
pomyślność ſmuci, który mi w wątpli­
wościach poradą, w zdroźnościach prze- 
ftrogą bywa. Ten fię tylko praw dzi­
wym przyiacielem nazwać może, kto* 
ry cnot cudzych zbytnie  nie wychwa­
l a ,  a na wyftępki ſurową naftępuie 
m ow ą, k tóry co we mnie nagannego 
widzi,  zaraz napomina y przeftrzega, 
który radby, żeby mię naydofikonalſzym 
widział, co %  zemną w ſzczęśęiu cie- 
ſzy, a w nieſzczęściu potrzebnym mi fię 
tyſparciem ftaie, y który na koniec iy -  
cie ſwoie, gdyby tego potrzeba było ,  
dla pomocy moiey narazić nie obawiał
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fię. Znam ia to, że byiby to bardzo 
ciężki przyjaźni dowod, ale też y to 
wiedzieć potrzeba, źe rzadko fię teraz 
takie zdarzaią okoliczności, w ktorych- 
by takie przyiaźni dawać dowody po­
trzeba było. Lecz żeby ten punkt  do 
prawdziwey nie miał należeć, przeczyć 
temu t rudno .  Znak to bowiem ieft 
faiſzywey przyiaźni, gdy kto poty mi 
ſprzyia, poki mię w ſzczfściu, y w do­
brym bycie widzi, a gdy mi fortuna tył 
pokaże, lub  w iakie wpadnę niebeſpie- 
czeńftwo, natychmiaft mię odftępuie. 
Miała ftarpżytnosć piękne y fiebie za- 
ſzczyeaiące prawdziwey przyiaźni przy­
kłady w oſobach Orefteſa, y Achiłleſa, 
którzy za przyiaciol życie ſwe na nie- 
befpieczeńftwo narazić n iewzdrygali  
fię. Te ſ§ ſzczeguinieyſze prawdziwego 
przyjaciela przymioty. Podźmyż teraz 
do własności fałſzywego przyjaciela, 
czyli, że po proftu powiem, pochlebcy.

N ie  wiele mi tu p r z y d a ć  potrzeba 
do tego, co wyżey odemnie narnienio- 
ny autor w tych dwóch powiedział wier-

ſzach



ſzach. Już teraz u nas prawdziwych 
przyiacioi nie ftychać Ci którzy fię tak 
pochlebnym ſzi.z>cą nazwiskiem, nay- 
nlniey onego fą warci. Celem bowiem 
ich przyjaźni nie ieft oſoba, do ktorey 
fię przywięzuią, ale wiaſna ich korzyść. 
Takowi przyiaciele nigdy fię do ubogich 
y  nic nie maiących nie przywięzuią 
oſob, wiedzą bowiem, żen ić  nie maią, 
zczegoby oni korzyftać mogli. Tak ieft 
a nie inaczey. Takowi przyiaciele do  
fatnych tylko przywięzuią fię Panów, 
a Panów takich, którzy fię na nieſzcze- 
rey ich przyjaźni bynaymniey poznać 
nie mogą. Tacy ludzie ftaraią fie na­
przód poznać,z ktorey ftrony oſoba, do 
ktbrey fię czepiaią,ieft  naydotkłiwſza, 
to ieft, czym iey fię naybardziey przypo. 
dobać mogą. Jeżeli ten ,  którego oni 
fobie z ae e l  intereſśowaney ſweyprzy- 
przyiaźni obieraią, ieft fzczodrym y  
wfpaniafym, w ten czas na wſzelkie iuż 
bez  miary wylewają fię pochwały.Roz­
wodzą mu bowiem te Jego dobrodziey- 
ftwa , iako pewne przyſzłey Jego

ſZGZę-



ſzczęśliwości zada tk i .  Wmawiają w 
niego, że ubodzy, których on tak licp- 
ściwie za życia ſwego opatruje, wiecz­
ną mu chwałę modlitwami ſwemi u 
BOGA wyproſzą. Powiadają mu, że ta 
by ja  wſzyftkim prawie Przodkom Jego 
właściwa cnąta.  Świadkami ſą te g o ,  
mówią oni dałey, owe Klaſztory, owe 
Kościoły mnogiemi obdarzone boga- 
&wy, owe rozliczne funduſze, na które 
oni dla chwały Fana BOGA łożyć nie 
Żałowali, jeże li  ieft nabożnym, to y tu  
dla nich wielkie y obfite pochwał wy- 
tryłka żrzodlo. Już go w ten czas pra­
wie za życia iefzcze kanonizują. Jeżeli 
z  kim o nim mówią, to tam na ſam e 
ty lko wylewaią fię pochwały,.  Wyli­
czają cnoty, których on częftokroć y 
nie ma,to ieft te, które oni w nim przez 
chęć korzyftania z niego, upatrywać 
zdaią  fię. Za nic u nich inni acz nay- 
cnotliwfi y nayświątobliwfi ludzie,  je­
go tylko za wzor cnoty y świątobli­
wości wſzyftkim żyiącym wyfiawuią. 
Spytać że ich Tlę dla czego z pogardą

drugich .
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drugich tak mocno iego w ychwalaię  oſobe, ieź-elić 
prawdę powiedzieć zechcą, nieochybnie odpowie­
d ź ,  źe nie inna pochwal ich telf pobudka, iak 
ty lk o  ta, że pieniądze ma, y  ś e z  niego korzyftac 
ir-ogg. _

A is  ieſzczeż by to znojna było , gdyby  ſame ty 
ko cnoty celem ich pochwal bywały .  Lecz to lip iak 
na uie.ſzezgście y  do1 nayniegodżiwſzy.ch rozciąga 
wyftgpkow. jeże l i  bowiem tego, ktorego za cel  
zbogacenia'fig obieraij ambitnym, bydź w i d z g , 
n atyd i  mi.aft wſzelkiego rpdaaiu pal j mu kadzidła. 
Jeżel i z ni:m rozmawiaia,' ro. nic innego za cel ſwycij  
rozmow nie ebietai.j, iak ty lko  wyiTawiauie zac-« 
rtości, rozwodzenie dawnośei _Oomn je g o .  Wybie-i 
*ai§ fobie- zaraz jednego z Przodków Jego, ktory- 
iez ij  b v ł  dawnym woiownikienti, woienn.e Jego, 
wyffawiai§ dzieła, utrzymują prz? nim , że on to, 
fw o ietn i . chwaleb»«mi akcyami, Iwym n iezw yc it“. 
zonym mgftwem, iuż iufc upadaiąeą Oyczyzne c/« 
cali l,  y  Je bez tego pomocy.iąż ciawnoby w  okrop­
nych upadku gruzach za grze bjph g by ła .’ j e że l i  byfir 
ſprawnym y przezornym Miniltrem to y  w tym  do­
godzenia humorowi Paniki emu znayduią okazyą... 
jprawig bowiem, źe to b y ł  iedep ze wſzyftkich frli- 
niftrow naymgdrſzy, nayprzezomieyſzy źe fig Jego  
radami Kroi pod ten czas panuiący we wſzyftkicja 
okolicznościachrządził , źe ujac bez Jego porady 
przed fig nie brał, y  ź’e to Panowanie, pod którym on 
b y ł  Miui Itrem,za naylepſze y  nayłalkowſze wlzyfoy  
poczytywali . Jeżeli kto z tego Domu byl D uchow­
nym , to y  w  tym na pochwały- Meceuafa ſw ego  

źd obyw aig  rtg. Zaraz m o w i | ,  że to ozdoba Ducho-  
w ien ltw a pod ow czas była, że mało takich było  
ielt y  bgdzie na świeeie, źe g d y b y  w iz y ſc y  tac,y 
teraz byli, wiaraby w ſ w e y  m o c y  y dzielności  
dotycłi  czas b y ła .  Jeże-
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jeźtfti on ich przyiaciei ieft okrurnvm, to oni y  to 

W piękną cnoty uftroię barwę. Albowiem powie­
dzą, że n . iez inpey  przyczyn', tak fobie oftro pe* 
ftępnie, ty lko dla z a chow ania ſpraw edliwości, dla 
nie dopuſzczania ſzerzeć figzfofzyńftwu. Słowem,  
źe nie iaka niegodziwa pobudka, lecz fama cnota 
do tego mu fię powodem ftaie.

Jeżeli lud iwoy podarkami lub innemi lakierni 
ciężarami uciemięża, to y  w  tym nic tak wyftę-  
pnego  ci kochani przyjaciele n ie  Widzą, iſaraz go 
vv tym w ym aw ia ł; , że  ro nie z iakiego łakomftwa  
lub chciwości czyni,  aie ty lk o  dla ſw e y  potrzeby. 
Przydają do tego, że w ie le  fię teraz rożnych przy. 
Czyniło wydatków, Ze przyzwoicfza ieft, chłopa 
przyciſnąć. y  iemu dolkorzyć, niżeli w  czym kol­
wiek  aibo ftawie fw o iey  uſzczerbek uczynić, albo 
d aw ſzy  komu iłowo, w nim fię nie uiścić,albo teź 
nakonięc z w y k łe y  a niepotrzebney uigć wlpania- 
łnści. Będą oni ie ſzcze  tego y powſzecliRemi z w y ­
czajami dowodzić.  Powiedzą bowiem, źe to po 
w ſzy ftk ie  czaſy  tak bywało , że podleyfty zacniey- 
fzemu zawſze l iużyć,  wlzclkie j eg o  rozkazy ocho­
czo w ykonywać,  y  na wſzyftkie rozrvwki Panu 
fwemu obficie doftarczać powinien.  A zatym y  
w  tey tak oczywiftey rzeczy nayrnnieyfzey nie  
upatruią wady; w ſzyftko  bowiem albo cnoty bar­
w a  albo potrzeby pokrywaią nazwi/kiem. l  ak fig 
dzieie z ftrony zmyćolnych przyiic ioł . Podzmyź 
teraz do ikutkow, iakie takowe pochlebftwa na 
tych  ſprawuią, dis których czynione bywaią,

Cj bowiem nie wchodząc w  to, z iakich pobudek 
ci kochani przyjaciele takie im pochwały daią, a 
lozumieiąc i i  to wſzyftko co mówią, ſzczerze y  
t e z  naynuiieyſzey raowijł Obłudy, obfite im boy-

noscj



ności y  dobroczynności ſwey dają d o w o d y .  Jm 
niepodobnieyſze o nich p awią rzeczy, tym oni ie  
wſpanialey  nagradza! §. A. jako lfawriy c>w Rymo-  
pis Horaciulz powiada, -Je poty fig piiawka łkory  

, nie puści, poki fię krwie cobrze nie op iie ,  tak 
! ow i intereſsowaui przyiaciele, poty pochwałami  
I Mecenaſa ſw ego  upnac będą, poki g o z e w ſz y i t *  

kim nie wycieńczą y  do oitamiego nie przywiodą  
niedoitarku. Do tego go iuż przyw iodłfzy  ftanu, 
naturalnie ſądząc zdaie fię, iż w niefzczęćciu zo-  
ftaiącamu przeſzłemu dobrodziejowi, fwoiemu po-  
w inniby pomocną podać rękę y wſzelkieh do pod-  
ratowania Go użyć ſpolbbow. N ie  tak fię prze­
cież dzieie, ale gdy go w tym Ranie widzą, albo 
fig zapierają, i e  go nse znaią. aibo co gorſzs, w  
brew y oczewiście  z niego ſzydzą. W ten cza* do­
piero daią mu poznać, iak nieſzczere-ich b y ł y  iło­
w a ,  iak pochwały zbyteczne dla ſamego tylko 
z y i k u m i  dawali. W ten czas na koniec Urąganiem 
nieſzczgśtiwemu poznać daią, źe ieźeii co dia niego 
ęzyn i l i ,  lub na iego ftrong mówil i ,  nie rak fig to  
działo dla niego, iako raczey dla tego, żeby z bc» 
gaćtw Jego  korzyść jakąkolwiek odnieść m og l i ,  

Upraſzam za tym W Fana, Mci Panie Monitor,  
aźgbyś mocno przeciwko takowym interesow a­
n y m  powitał przyjaciołom, a razem nauczył rych  
do których fię takowi czepiają, przezorney oilroi-  
ności, żeby takowym ludzom przyftgpu do? fiebie 
nie  dawali, a iez'liby fię nieſzcześciem iakim do 
nich wkręcili, żeby  układnym y  obłudnym ich  
ftowkom naym nieyſzey  nie dawali  wiary. C<ł 
Wyraziwſzy mam honor piſać fig.

W  Pana Dubtodzieia
N ayniſzym  iług§  

Przyiacielſtci
Z  Chętnej W oli D ,  17. 78.


